„Czarny młyn”

Umieszczenie akcji na podupadłej prowincji nie jest przypadkiem. "Czarny młyn" tyleż oferuje fabularne atrakcje dla najmłodszych kinomanów, co przekonująco odmalowuje realia niedoinwestowanych rejonów Polski. Już swoim poprzednim filmem – "Za niebieskimi drzwiami" – Palej udowodnił, że nie interesuje go tworzenie eskapistycznej, familijnej rozrywki. Poprzednio opowiadał o traumie, śpiączce i dziecięcej depresji, sięgając po estetykę horroru. Tym razem znacznie bliżej mu do turpistycznego kina społecznego. Dzięki tej formie przybliża realia życia wielu młodych ludzi, które mogą wydać się nie do pomyślenia dla widowni wielkomiejskiej.
Nie tylko miejsce akcji nawiązuje do kina społecznego. Także fabuła koncentruje się na bolączkach Polski B – na dodatek są one przedstawione bardziej wiarygodnie niż w niejednym polskim filmie dla dorosłych dziejącym się na prowincji. Bohaterami "Czarnego młyna" są dzieciaki z rozpadającej się kamienicy gdzieś na Śląsku – jak niegdyś w "Gorącym czwartku" Michała Rosy, który był do tej pory jedynym rodzimym filmem ukazującym realia życia najmłodszych wśród węgielnych hałd. Akcja "Czarnego młyna" zawiązuje się, gdy dochodzi do tragedii w tytułowym budynku. W wybuchu ginie ojciec głównego bohatera, Iwa. Po kilku latach od tego wydarzenia wokół Czarnego Młyna zaczynają się dziać niewyjaśnione zdarzenia. 
